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po raz pierwszy użył tego słynnego Wyrazu: 
Solidarność jako pojęcia socjologicznego; Był 
on apostołem asocjacji ludzkiej i twierdził, że 
brak tej asocjacji będzie śmiercią dla cywi- 
iizccii.

Sam Leroux przyznaje, Ja swą koncepcję 
solidarności wszystkich ludzi zapożycza od 
świętego Pawła: „jesteśmy wszyscy członkami 
jednego ciała". *

Jednocześnie prawie z Leroux wystąpił 
we Francji Ludwik Blanc, który w swej bro­
szurce p„ t. „Organizacja pracy”1 rozwinął kon­
cepcje „warsztatów społecznych*.

! Wychodząc z założenia, że wszystkie nie­
domagania gospodarcze i społeczne mają sws 
źródło w konkurencji, L. Bianc narzuca myśl, 
źe jedynym sposobem usunięcia konkurencji 
i zapobieżenia spustoszeniom, szerzonym przez 
nią, jest oparcie ustroju gospodarczego ra za­
sadzie asocjacji. Asocjacja ta byłaby rezulta­
tem utworzenia w najważniejszych gałęziach 
produkcji warsztatów społecznych, t. j. robot­
niczych stowarzyszeń wytwórczych, oędących 
temi komórkami, z których narodzić się ma 
całe społeczeństwo. W przyszłości do po­
szczególnych warsztatów mieli należeć nietylko 
robotnicy, lecz kapitaliści i spożywcy. Warszta­
ty, należące do tej samej gałęzi przemysłu, 
zlały by się do jednej organizacji warsztatów 
społecznych, każda zaś z tych organizacji mia­
ła zgrupować się dcmoJa „warsztatu centralne­
go, wspólnego dla wszystkich".

Byłoby błędem twierdzić, ie  koncepcja 
powyższa jest oryginalną, ponieważ myśli, któ- 
rem: się kieruje Blanc, spotykamy u Buchez, 
Fourier, Sismondi i innych, lecz zasługą BlariŁa 
było bezspornie podkreślenie i położenie na­
cisku na potęgę solidaryzmu, który, według je­
go twierdzenia, „zajmie miejsce -konkurencji, 
5 życie społeczna rozkwitnie w potędze wol­
ności*.

Jednakże pierwszym, który prawu solidar­
ności udzielił w ckoncmji politycznej honoro­
wego miejsca, był Fryderyk Bastiat, gorący 
zwolennik szkoły optymistycznej, traktując/

ekonomję polityczną wyłącznie s punktu wi­
dzenia spożywców. Jeden ?. rozdziałów jego 
„Harmonij", niedokończony zresztą, nosi tytuł: 
„Solidarność* i głosi, że „całe społeczeństwo 
jest tylko zespołem splątanych ze sobą wę­
złów solidarności*.

Jednakże 3>ashaf: rozumie solidarność zu­
pełnie inaczej, aniżeli ona jest pojmowaną 
dzisiaj.

Obecnie ujęcia solidarności jest głęboko 
społeczne, dla Bastiat zaś solidarność jest po­
jęciem absolutnie irjdywidualistyczaem. W so­
lidarność: widzi on środek rozszerzenia i po- 
więkssenia odpowiedzialności osobistej, w ten 
sposób, że wszyscy śą zainteresowani w kara­
niu złych i wynagradzaniu dobrych postępków. 
Solidarność dla niego ma na celu poparcie 
sprawiedliwości, i jest jakby systemem obli­
czonym ku zmniejszeniu zła i powiększeniu 
dobra. Nie jest on zwolennikiem tego, co no­
si dziś nazwę „solidarności społecznej", a przeć 
to odrzuca stano\7czo wszelki przyrr.us, jako 
krępujący wolność osobistą.

Dla Bastlat „potęga asocjacji* sprowadza 
się ppwie wyłącznie do zbiorowego karania 
złych czynów i zbiorowego wynagradzania czy 
nów dobrych. Bąćąc zwolennikiem jaknajszer- 
szej wolności osobistej, Bastiat widzi nawet 
pewne niepokojące momenty w solidarności, 
która może '-tworzyć wzajemne zależności, tak 
niebezpieczne dla wolności jednostki.

Zachodzi tu ogromna różnica pomiędzy 
jego poglądem, a poglądem Carey’a, który nie 
znając wyrazu solidarność, pojęcia to opistije 
w „potędze asocjacji*, która, według niego, 
„nletylko nie zmniejsza niczyjej indywidualno­
ści, lecz ją nawet wzmacniei i rozwija".

Jak widzimy, solidarność w nauce była 
ledwie uznawaną, a wartość jej przyznawano 
zupełnie ograniczoną.

Dopiem August Cornte da! jej szerokie 
i olśniewające znaczenie, znajdując opa-cie 
solidarności w tern, że ludzie uważają się na­
wzajem za odpowiedzialnych jedni za drugich. 
Comte w następujący sposób daf5n]uje swój

pogląd: „Całokształt nowej filozófji wykrywa 
łączność każdego ze wszystkimi w mnóstwie 
różnych postaci, a wskutek tego głębokie od­
czucie solidarności społecznej, rozszerzającej 
się na wszystkie czasy i na Wszystkie miejsca, 
staje się mimowoli czeraś bliskiem i zrozu­
miałem".

Ta definicja tak zaciekawiła samego tomCs,
I o taką przyprawiła go dumą, za sam on wy­
raża się o niej: „koncepcje zupełnie nowa t zaL=-.i 
genjalrta'4. ! . \

Trzeba było Jednakże pewnego cząat’, aoy 
te rozproszone I nieskiystalizowana i daj a, zca- 
iiły się w żelazna niewzruszalna prawo i stały 
się dogmatem.

Fakty, które szczególniej podziałały na 
rozwój solidaryzmu jako nauki, zostały pocrsr- 
pnięte z mikrobioiogji, socjulugji i ekonom]i 
politycznej. Rozwój tych gałęzi wiedzy wsku 
zal na szereg wypadków wzajemna] współdzia- 
łajnośd ludzi. k

Szczególnie odkrycia, poczynione W  dzie­
dzinie mikrobioiogji, wykryty istnienie „patolo­
gicznej solidarności*.

- Przytoczą tu słowa Karola Gide’a; „Wia­
domo było zawsze, że 'Stniają choroby zakaźne 
i epidemiczne i zawsze były one postrachem 
ludzkości, ais nadzwyczajne wrażenie wywołała 
wiadomość, źe najcięższe z tych chorób, a może 
ifawet 1 wszystkie, udzielają się ludziom za po­
średnictwem maleńkich, niewidzialnych bakcy­
lów, przechodzących z, jednego człowieka na 
innego, tak, że większość łych, o których są­
dzono, że zmarli śmiercią naturalną, byli w sa­
mej rzeczy zabici przez swych pliżnich. Ze zgro­
zą dowiadzianoisię, że suchotnik, będący jaszcze 
do niedawna sympatycznym i sentymentalnym 
bohaterem wielu powieści, wypluwał codziennie 
tyle mcjardów chorobotwórczych zarodków, że 
wystarczyłoby to na opustoszenie całego mia­
sta; oraz że pewne dziecko, należące do ro­
dziny królewskiej w Anglji, umarło tylfto .dla­
tego, że nosiło na sobie ubranko, zeszyte przez 
jakiegoś chałupnika, w kić,ego izbie gościła 
szkarlatyna*. (C. d. n.)

Dr. R. ZADĘBOWSKL

Polifyliii populacyjna s m o l!a z ja n im
*ednem z następstw wojny świato­

wej, posiadająćem nadzwyczaj 
doniosłe znaczenie, zwłaszcza 
dla narodćv/; które w wojnie 
brały czynny udział, są Kolosal­
ne straty w materjale ludzkim, 
spowodowane nietylko działa­
niem oręża, lecz również wy- 

wołane wszelkiego rodzaju epidemjami.
O ile poszczególna rodzina dotkliwie od­

czuwa stratę jednostki*do niej należącej, choć­
by jako zaburzenie w równowadze gospodar­
stwa domowego, pomijając względy natury mo­
ralnej, tem dotkliwiej odczuć musi rtiiljonowe 
straty w ludziach nnrod J państwo, dla którego 
materjał kfdzki przedstawia naturalne bogactwo, 
stanowiące o jego potędze ha wewnątrz i ze­
wnątrz.

Przedsiębiorstwo prywatne, które wskutek 
niepomyślnych warunków poniosło straty ma­
terialne. pragnąc istnieć dalej, musi obmyśłeć 
środki zaradcze, wypracować pian postępowa­
nia na przyszłość, by powetować straty i od­
zyskać z powrotem utraconą stanowisko.

■ Zasady gospodarki prywatnej mają, a przy­
najmniej powinny mieć, zastosowanie i w, gos­
podarce państwowej, zwłaszcza w nowszych 
czasach, kiedy życie, poszczególnych narodów 
nie jest zamknięte granicą polityczną, iees co­
raz bardziej, nawet w szczegółach, przybiera 
charakter międzynarodowy, ogólno-iudzki.

Polityka państwa, biorąc w najogólniej­
szym znaczeniu,' uwarunkowaną jest z jednej 
strony stosunkami międzynarodowymi, z dru­
giej zaś musi odpowiadać ogólnym wewnętrz­
nym warunkom kraju.

Jeżeli więc chodzi o wyrównanie strat, 
spowodowanych wojną, w materjale ludzkim, 
oba powyższo czynniki polityki ogólne] muszą 
być należycie łwiględnione; na nich winien 
oprzeć się plan całej akcji, która musi mień 
cechy „racjonalnej* polityki populacyjnej,

Na przymiotnik „racjonalna", "użyty dLa 
określenia polityki populacyjnej, należy położyć 
specjalny nacisk, gdyż jak to poucza historia, 
polityka populacyjna, uprawiana przez człowieka 
w zaraniu jego istnienia, później zaś, w miarę

rozwoju ludzkości, przez poszczególne narody 
i pańr.łs/a nie zawsze nosiła cechy polityki ra­
cjonalnej.

Racjonalnie pojęto polityka populacyjna 
uwzględnić musi .nletylko potrzeby chwili obec­
nej, lecz patrzeć w przyszłość; uwzględnić wa­
runki ekonomiczno-gospodarcze, kulturalne, spo­
łeczne i t  p. kraju .własnego, mając na oku 
istniejące w państwach ościennych; liczyć się 
z prądami i kierunkami panującerri, pod tym 
względem na śwlecie wogóle i odpowiednio 
urabiać i kierować opircję publiczną, dążąc do 
uzgodnienia interesów obywateli i  interesem 
państwa. Postępując w tan sposób, uniknąć 
można niepożądanych scysji natury moralnej 
i prawnej między jednostką, społeczeństwem 
a państwem, jak również poszczególnych państw 
pomiędzy sobą. Różnorodność interesów w gra­
nicach państwa prowadzi do wykroczeń prze­
ciwko obowiązującemu prawu pisanemu, które 
wskutek zmienionych warunków niejednokrot­
nie właściwie utraciło rację bytu, w stosunkach 
zaś między państwami do poważnych konflik­
tów międzynarodowych, których epilogiem by­
wa wojna ze wrzysifciemi konsekwencjami.

Z powyższego wynika. Iż polityka popu­
lacyjna należy do zagadnień nader skompliko­
wanych i zaJeźnie od zmiennych Warunków ró­
żną będzi$ w poszczególnych państwach. Je­
dna wszakże myśl wspólna powinna przyświe­
cać wszystkim narodom, a mianowicie — poli­
tyka populacyjna stać się musi celem państwa 
kulturalnego, a nie środkiem do osiągnięcia In­
nych celów.

Wojna światowa, której skutki ludzkość 
jeszcze dziesiątki lat odczuwać będzie, jest ko­
roną polityki populacyjnej Niemiec, ujętej 
w słowach Fryderyka Ii: „liczba ludności dane­
go narodu jest rzeczywisterr. jego bogactwem". 
Przytoczona sentencja, w zajadzie zupełnie 
słuszna, ma i mieć będzie zawsze doniosłe 
znaczenie dla każdego narodu, o ile liczba lud­
ności, będzie wynikiem polityki „racjonalnej*„ 
a nie „naiwnej*, „instynktywnej*, jaką w rze­
czywistości była polityka populacyjna Niemiec 
Uzyskany w ten sposób nadmierny przyrost 
ludności stanowi niebezpieczeństwo dla drugich 
i jest zarodkiem zbrodni, której dopuścili się

niemey na polakach, duńczykach, francuzach 
w Europie, murzynach w Afryce, wypierając 
ich z ziemi ojczystej.

Wynik wojny światowej zadał kłam apo­
stołom „liczby"; okazało się, że. nietylko liczba 
stanowi o potędze narodu, lecz jeszcze inne 
czynniki. Wojna rosyjsko-japońska posłużyć 
może jako daiszy przykład słuszności tylko co 
przytoczonego zdan'a.

Przeludnienie, jako konieczne następstwo 
„naiwnej* polityki populacyjnej, stanowiło, sta­
nowi i stanowić będzie zawrze przedmiot tro­
ski dla świata kulturalnego. Przeludnienia, nędza, 
głód, wywołały Wielką wędrówkę narodów. Te 
sama przyczyny pchnęły szczep/ giermąńskEe 
na Cesarstwo Rzymskie. To też zupełnie zro­
zumiałem staje się zaniepokojenia Ameryki 
z powodu wysokiej liczby ludności Chin i Ja- 
ponji, które, nie mogąc zabezpieczyć swoim 
obywatelom niezbędnych środków utrzymania* 
wyzbywają się nadmiaru s woj aj ludności, u!at-| 
wiając emigrację do Ameryki, co od dłuższego 
czasu powoduje nieporozumienie, mogące w ka­
żdej chwili doprowadzić do zbrojnego kon­
fliktu. (

Ameryka, jako jedyne państwo, które za­
początkowało u siebie racjonalną politykę po­
pulacyjną, widzi jasno niebezpieczeństwo, które 
grozi ideałom przez siebie propagowanym I przy­
szłości państwa.

Już w epoce przedhistorycznej człowiek 
zdawał sobie sprawą i  niebezpieczeństwa, gro­
żącego mu z powodu nad niemej, nieodpowia- 
dającej ówczesnym warunkom egzystencji licz­
by ludności i starał się temu zapouiec, stosując 
dzieciobójstwo, zabijanie starców, chorych i nie­
dołężnych, usuwając w ten sposób jednostki 
nieproduktywne, będące ciężarem dla ogćiu.

W miarę postępu cywilizacji, zmieniły się 
waruriki bytowania, a wraz z nimi uległa zmia­
nie polityka populacyjna; przejścia ze -stanu 
koczownictwa do osiadłoścl wymugało większej 
ilości sity rcboczej, wobec czego ustało na 
czas pewien dzieciobójstwo, by odżyć 7. po­
wrotem w latach nieurodzaju, głodu i t. p. 
W sŁarużytnofel, średniowieczu i wieku nowym, 
stale obserwujemy wahanie się w poiityco po­
pulacyjnej, zależnie od warunków ogólnych.


